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Uspokojenie we Lwowie.
Pomoc Ameryki dla stron wojujących*

v

Powrót normalnych stosunków we Lwowie.
YYiedeń, 2 w rześnia.

B iuro korespondencyjne ogłasza:
Ze strony informowanej dowiadujemy slą5 że filia banku austro-wą- 

glerskiego we Lwowie w najbliższy ezwsrtek rozpocznie na nowo swoje 
czynności.

Z Serbii.
Sofia, 2 w rześnia. 

Dzienniki donoszą z fliszu, że przybyło  tam  
z B elgradu 186 rodzin  poddanych niem ieckich
1 austro-w ęgierskich, głów nie kobiet i dzieci. 
W szyscy znajdują się w słanie spłakanym. Męż
czyźni zostaii in ternow ani i to, jak  słychać, w 
budynkach jak najbardziej wystawionych na ostrze
liwania.

Austrya przeciw Japonii.
Wiedeń, 2 w rześnia. 

„W iener Zeitung" o g łasza : Cesarz n a  wnio
sek m inisterstw a spraw  zagranicznych, odebrał 
sxequatur znajdującym  się w m onarchii austro- 
Węgierskiej ty tu larnym  konsulom japońskim.

Nowy chrzest Petersburga.
Petersburg, 2 września. 

Petersbuska agencya telegraficzna d o n o s i:
2  rozporządzenia cara P e te rsb u rg  w przyszło
ści nazyw ać się będzie Petrograd.

. Moratoryum w Anglii.
Londyn (przez B erlin) 2 w rześnia. 

Biuro R eu tera  d o n o s i:
W Izbie gm in ośw iadczył L l o y d  G e o r g e ,  

że rząd  postanow ił przedłużyć m oratoryum  w 
obecnej rozciągłości przynajm niej na miesiąc.

• Przedłużenie moratoryum
w Turcyi.

Konstantynopol, 2 w rześnia.
Dzisiejszy dziennik  urzędow y ogłosił ustaw ę 

Przedłużającą m o ra to ry u m  o jeden miesiąc z tem  
postanow ieniem , że dłużnicy m ają z w szystkich 
Zobowiązań płacić 5 procent, a lokatorzy  25 
Procent czynszu.

, Amerykański 
„Czerwony krzyz*4.

Waszyngton, 2 września.
Amerykański „Czerwony k rzyż“ wynajął paro

wiec linii Hamburg-Ameryka i nazwał go „Red

Cross". Parowiec w sobotę odpłynie do Anglii. 
Wiezie on na pokładzie 12 szpitali z amerykań
ską załogą. Uda się on pod flagą amerykańską. 
Przeznaczony on jest do zabierania rannych z eu
ropejskich placów boju bez względu, po której 
stronie oni walczyli.

Ambasador angielski zapewnił, że Anglia uzna 
neutralność tej misyi.

Francuzi w Aizacyi.
Berlin, 2 września.

Biuro Wolffa donosi:
Z Aizacyi donoszą, że patrole francuskie zabrały 

wielu Niemców z Aizacyi, między innymi r e p r e 
z e n t a n t ó w  „Czerwonego krzyża", jako zakła
dników do Francyi,

Podczas odwrotu z Miluzy Francuzi zagrozili 
burmistrzowi, że za każdego zastrzelonego Fran
cuza zgładzą po dwóch urzędników niemieckich. 
Władze są oburzone z powodu tego deptania pia- 
wa międzynarodowego.

Aism estya wojskowa 
w  Niemczech.

Berlin, 2 września.
Cesarz podpisał ułaskawienie tych, którzy ska

zani zostaii za naruszenie obowiązku służby woj
skowej.

Kronika wojenna.
Bukareszt. Książę Mikołaj grecki z małżonką 

przybyli do Sinai. Turecki minister T a l a a t  bej 
wczoraj udał się przez Sofię do Konstantynopola.

Sofia. Grecki minister spraw zagranicznych i buł
garski poseł w Atenach ułożyli się, że sprawa u- 
regulowania kwestyi przynależności miejscowości 
graniczne] Okczilar ma być przekazaną sądowi 
rozjemczemu.

Berno morawskie. Członek angielskiego parla
mentu Arnold M o n i s  baron de Forest z Londy
nu, właściciel dóbr na Morawach, ofiarował 25.000 
koron na cele wojenne humanitarne.

Wiedeń. Arcyksiężna Blanka wraz z córkami 
odwiedziła w szpitalu garnizonowym rannych i roz
dawała między nich podarunki oraz papierosy i 
rozmawiała dłuższy czas z rannymi.

TELEG R A M Y
z 2 w rześnia.

Podjęole nauki w uniwersytetach.
Wiedeń. „K orrespondenz G lobus" dow iaduje 

się z m iarodajnej strony, że w ładze un iw ersy
teckie s ta ra ją  się zapewnić tok studyów uniwer
syteckich, zwłaszcza, ab y  uniknąć u tra ty  sem e
stru . W ydział praw niczy un iw ersy te tu  w iedeń
skiego ogłasza, że rygoroza i egzam ina p ań 
stw owe w półroczu zimowTem  m ożna w zwykłych 
terminach składać.

Rozporządzenia.
Wiedsń. „W iener Z tg" ogłasza rozporządzenie 

całego gabinetu  z zarządzeniem  w yjątków  w 
sprawne składania kaucyi przy  państw ow ych do
stawcach i robotach.

Dalej ogłasza rozporządzenie m in isterstw a 
skarbu  w porozum ieniu z w7szystkiem i in te re * 
sowranem i w ładzam i centralnem i w spraw ach 
wypłacania poborów cyw ilnym  urzędnikom  p ań 
stwowym , prow adzącym  w łasne gospodarstw o, 
podczas czynnej służby w ojskowej.

0 ygodę w Czechach.
Praga. K om itet w ykonaw czy czeskiej party i 

narodow o-w olnom yślnej odbył posiedzenie pod 
przew odnictw em  posła K ram arza. Poseł M a- 
s t a 1 k  a zdał sp raw ę o rokow aniach w W iedniu 
w  spraw ie ak tualnych  kw estyj gospodarczych.

„Home ruieił.
Londyn (przez Berlin). W  Izbie gm in podczas 

odraczania się Izby do 9 b. m. oświadczył p re 
m ier A s ą u i t h ,  że spodziew a się, iż będzie 
możliwem  osiągnięcie w  drodze rokow ań um ow y 
w spraw ie „home ru le".

Podróż Wittego.
Konstantynopol. Były rosy jsk i p rezyden t m ini

strów7 hr. W  i 11 e przybył tu  z F rancyi na po
kładzie ok rę tu  w łoskiego i ud ał się natychm iast 
w dalszą drogę do Odessy.

Przewrót w Albanii.
Rzym, Ą jeneya Stefani donosi z V alony: Mię

dzy pow stańcam i m uzułm ańskim i a  ludnością 
Yalony przyszła do sku tku  umowa. W edle tej um o
wy, wywieszony będzie w m ieście albański sztan
dar czarno-czerw ony. Powstańcy jutro jako przy
jaciele wmaszerują do miasta, po usunięciu księcia 
i rządu. Notable w Valonie, w śród entuzyazm u 
ludności, wzięli m iasto w posiadanie.

anie poranne S wieczorne razem 8 hal



Środa 2 w rześnia 1914

f e t a  departamentu wojskowego.
1. Do organizacyi m ilita rn y : Strzelca, polo- 

Wych D rużyn sokolich i D rużyn bartoszow ych. 
: 1. W  zw iązku z rozkazem  departam entu  woj
skow ego  z dn ia 30 sierpn ia kom unikuje się, że 
przeprow adzenie wstępnej organizacyi kadrów  
Legionu zachodniego zostało pow ierzone oddzia
łowi techniczno-bojowem u, którego szef M aryan 
Żegota-J a  n  u  s z a  j t i  s otrzym ał w tym  k ieru n 
ku  szczegółowe instrukcye.

2. O rganizacye m ilitarne i kom endy m ają obo
w iązek oddać do dyspozycyi ob. Ż egoty-Janu- 
szajtisa wszelkie dane o ryen tacy jne potrzebne 
do przygotow ania dalszych zarządzeń, oraz m ają 
poddać się jego rozkazom  w zakresie  dysloka- 
cyi w  obręb ie K rakow a i okolicy.

3. U stanaw ia się n a  razie  w spólną kom endę 
okręgow ą okręgu  zachodniego, obejm ującą te- 
ry to ry u m  określone rozkazem  departam en tu  woj
skowego.

K om endantem  okręgow ym  m ianuje się Szczę
snego R u c i ń s  k i e g o .

W  zakres kom petencyi kom endy okręgow ej 
w ejdzie ew idencya przygotow ań w ojennych w 
całym  okręgu z pom inięciem  oddziałów czaso
wo łub stale stacyonow anych w K rakow ie i oko
licy.

4. U stanaw ia się w spólną dla ogółu pornie- 
n ionyeh organizacyi kom endę placu w K rako
wie. K om endantem  placu w Krakow ie m ianuje 
się ob. W ładysław a W ilka. W  zakres kom pe
tency i kom endy p lacu  w Krakow ie wejdzie 
ew idencya oddziałów stacyonow anych w K ra
kow ie i okolicy szczegółową instrukcyą ok re
ślonej.

5. Kom endanci o trzym ają szczegółowe in stru 
kcye ustn ie.

6. W szelkie iusty tucye odrębne, u trzym yw ane 
dotychczas przez poszczególne organizacye m i
lita rne , jak  in tendan tu ry , o rgany  w erbunkow e 
i m obilizacyjne znosi się z dniem  dzisiejszym  i 
wciela się do odpow iednich w ydziałów Naczel
nego K om itetu Narodowego.

Szef departam entu  wojskowego N. K. N.
Wi. Sikorski.

IL Rozkaz.
Do kom end organizacyi m ilitarnych Strzelców, 

potow ych D rużyn sokolich i D rużyn bartoszo
wych.

Na skutek  uchw ały N. K. N. z 28 sierpnia 
z dniem  30 sierpnia organizacye m ilitarne, po
zostające pod kom endą głów ną Strzelców, poło
wę D rużyny sokole i D rużyny bartoszow e, istn ie
jące na te ry to ryum  Galieyi zachodniej (tj. obwód 
wyższego sądu krajow ego w Krakow ie), z w y
ją tk iem  m iast P rzew orska, Łańcuta i Brzozowa, 
pstRegafó kompetencyi i rozkazom departamentu 
wojskowego sekssyi zachodniej 51 K, fj.

W szelkie przesunięcia organizacyjne n a  tem  
tery to ryum  m ogą być dokonyw ane tylko n a  pod
staw ie rozporządzenia departam en tu  w ojsko
wego N. K. N.

Szef departamentu 
wojskowego 
Sikorski.

Prezes Naczelnego Komitetu 
Narodowego 

Leo.
Prezes sekeyi zachodniej N, K. N. 

Jaworski.

W ielkie zm iany w m inisterstw ie V ivianiego 
zostały sprow adzone bezpośrednio — jak  do
m yśla się „F ran k fu rter Z tg“, tymi tarciam i, ja 
kie w ynikły  by ły  pom iędzy byłym  m inistrem  
w ojny M essim y a głównodowodzącym  g en e ra 
łem  Joffre. M essim y by ł m iędzy innem i n ieza
dow olony z niepraw dziw ych doniesień  generała  
Joffre, oraz z tego, że g en e ra ł Joffre zadaleko 
zaszedł swej ofenzyw ie i n ie w ysłał odpowie
dnich oddziałów n a  g ran icę Belgii.

Dla now ego m in isterstw a charakterystycznym  
je s t udział dwóch socja lis tów , Sem bata i n ie
przejednanego m arksisty  G uesde’a. N iezawodnie 
k ry tyczny  stan , w jakim  znajduje się kraj, skło
nił s  jednej s trony  tych  działaczów do udziału 
w rządach, aby  wzmocnić siłę odporną narodu, 
zaś z drugiej s trony  — zm usił rządzące sfery  
d o szu k an ia  oparci a w  szerszych w arstw ach spo
łecznych.

Tem bardziej, że te  szersze w arstw y  —  r o 
b o t n i c y  w pierw szym  rzędzie — w ostatn ich  
czasach bardzo  k ry tyczn ie  zaczęli się zapatry 
wać n a  po litykę sfer rządzących, od trzyletn iej 
służby poczynając, a  n a  odroczeniu reform y po
datkow ej skończyw szy. W ysługując się Rosyi 
i ulegając jej m ilitarnym  inspiraeyom , sfery  
tak  zw ane „w yższe" pierw sze stchórzyły , gdy 
stanęła  przed  niem i możliwość zajęcia P aryża, 
zaczęły z P aryża i okolic w ynosić się w raz ze 
swem i bogactw am i. Z oburzeniem  patrzy ła  na  
to ludność pracująca. Na kom panię B rianda, 
Poincareego i Delcassego zaczyna coraz en er
giczniej nap ierać dem okratyczna m asa z lew i
cy... R ozczarow ania w ojenne niezaw odnie m ogą 
silnie w płynąć na  te  m asy, a  niewiadom o, czy 
w  takim  razie  pom oże koncen tracy jna polityka 
ostatn ich  czasów.

Wybór papieża*
Rzym, 2 w rześnia.

W czoraj o godzinie 11'36 z kom ina kaplicy  sy- 
kstyńskie j zobaczono pierw sze „sfum ata" (dym). 
Był to znak, że pierw sze głosow anie nie w y
dało żadnego pozytywnego rezultatu.

O godzinie 11*45 ukazały  się d rug ie „sfuma- 
ta “. K ilka tysięcy osób czekało n a  p lacu św. 
P io tra  i rozeszło się dopiero, gdjr dał się w i
dzieć drugi słup dym u. Dyplom aci obcych 
państw  udali się p rżed południem  do W aty
kanu.

O godzinie 6*35 wieczorem  pojaw iły się no 
we „sfum ata" z kom ina sykstyńskie j kaplicy. 
Na placu przed  W atykanem  były  zebrane ty 
siączne tłum y.

KRONIKA.
Środa 2 w rześnia.

Nowiny krakowskie.
HaSf«!PBS§? n u m e r  „Naprzodu" wyjdzie

© 3 © d 2 .  @ w i e c z ó r .
Zaopatrywanie się w żywność. Z magistratu o- 

trzymuiemy następujący kom unikat: Ponieważ nie 
jest wykluczone, że miasto Kraków z okolicznemi 
gminami, znajdującemi się w obrębie twierdzy, 
może się znaleźć w ciężkich warunkach aprowi- 
zacyjnych, przeto zaleca się jak najusilniej, ażeby 
mieszkańcy Krakowa, Podgórza i okolicy zaopa
trzyli się na czas kilku miesięcy w mąkę, ryż, sól, 
kaszę, tłuszcze, herbatę, cukier i węgle.

Dla rannych. Ostrzega się publiczność, aby nie 
dawała rannym żołnierzom surowych owoców. 
Najlepszym podarunkiem będą kompoty, soki, ka
wa i herbata, ale najpotrzebniejszą rzeczą jest bie
lizna. Ofiarodawcy zechcą też pamiętać o szpita
lach położonych na przedmieściach.

Bielizna dla rannych. Otrzymujemy następujące 
pismo: Uprasza się szanowną publiczność o skła
danie dla rannych wszelkiej bielizny (byle czystej) 
choćby starej do szpitala wojskowego w zakładzie 
Helolów na ręce przełożonej łub komendanta szpi
tala. Nadmiar bielizny będzie się rozsyłać innym 
szpitalom.

Z Kraśnika do Krakowa. Jeden z rannych żoł
nierzy, który przebył tę drogę furą do Nadbrzezia 
a stąd do Krakowa, opowiada: Jechałem z kole
gami na chłopskim wozie. Wóz jechał powoli po 
piaszczystych, uciążliwych drogach. Ślady wojny 
widać wszędzie. Po drodze spotykamy poniszczo
ne wozy, porzucone karabiny, płaszcze, czapki, 
widać leżące zwłoki zabitego żołnierza naszego

lub rosyjskiego. Przejeżdżamy przez wieś. Prawiej 
wszystkie domy i stodoły spalone, kominy tylko 
sterczą. Po zagrodach błąkają się krowy, konie i 
nierogacizna. Zabitych koni spotyka się mnóstwo. 
Widnieją czarne zgliszcza na tle prześlicznego 
ogrodu, to spalony dwór, zapalił się zapewne od 
wybuchających granatów. Pod lasem widać obo
zowisko ludzkie, to miejscowa ludność, która ze 
wsi uciekła i mieszka pod golem niebem. Nad całą 
okolicą zapanowała śmierć i smutek.

Pasiedzanis komisyi skarbowej komitetu obywa
telskiego odbędzie się 3 b. m. o godz. 6 wieczór 
w lokalu Tow. technicznego, ul. Straszewskiego 28. j 
Przedmiotem obrad będzie ostateczne zamknięcie 
rachunków i powzięcie uchwał co do dalszego bytu; 
komisyi skarbowej.

W akademii sztuk pięknych mianowany został 
profesorem malarz Ignacy P i e ń k o w s k i  z War
szawy.

Wapad na ulicy. Wczoraj o godz. 8*30 wieczór 
na przechodzącego ulicą Skawińską Mendla Bledera 
napadł nieznany mu ulicznik i zadał mu ciężką 
ranę w klatkę piersiową.

Go bezrobotnych ukwalifikowanych robotników 
W Krakowie. Wzywa się wszystkich u k w a l i f i 
k o w a n y c h  robotników, znajdujących się bez 
pracy jak: metaloweów, stolarzy i t. d. b e z  
w z g l ę d u  n a  to,  c z y  s ą  c z ł o n k a m i  o r g a 
n i z a c y i  z a w o d o w e j  l u b  n i e ,  aby się na -  
t y c b  m i a s t  zgłaszali do biura pośrednictwa pra
cy przy Związku stow. robotniczych, ul. Dunaje-; 
wskiego 5, III. p. na lewo.

Repertuar teatru miejskiego,.
Czwartek: „Polka w Ameryce14. '■
Repertuar teatru indowego przy ulicy Rajskiej."

Środa: „Popychadło“.
Czwartek: „Szpieg prowokator11.

G. GABRYELSfCA, Kraków, kupuje, sp rzedaje i j 
najm uje —  fortep iany , p ian ina, harm on ie  i pia- j 
nele — krajow e i zagraniczne, now e i p rz e g ra - ; 
n e  — za gotów kę i n a  sp łaty  — bez zaliczki, i

Adresowanie przesyłek 
poczty poiowej.

W  obw ieszczeniach o poczcie poiowej,.poroz- 
lep ianych  p rzez w ładze polityczne, u rzędy  gm in
ne i u rzędy  pocztow e zaraz po ogłoszeniu mo- 
biiizacyi, um ieszczono następu jący  p rzyk ład  
adresow ania p rzesy łek  poczty p o io w e j: .

Do k^ orała
S tanisław a W aligóry , 

U ifanterieregim ent Nr. 30 
12 K om pagnie 

> Feldpostam t 65.
1 " Jm r z nap isu  „przykład" w ynika, że „pocztę 
połow ą 65“ rów nież ty lko należy  uw ażać za; 
p rzykład , Mimo to w ielu nadaw ców  przesyłek, 
poczty poiowej adresu je  te  przesy łk i do poczty 
poiowej 65, w ychodząc z m ylnego m niem ania,: 
że w szystkie p rzesy łk i poczty poiowej m ają być' 
sk ierow ane do poczty poiowej 65. Takie m nie
m anie je s t całkiem  błędne.

W  adresach  przesy łek  do poczty poiowej na
leży umieszczać n um er tego urzędu  poczty po- 
lowej, k tó ry  kom endy wojskowe żołnierzom  po
dają, a  k tó ry  żołnierze nadsy ła ją  swym  k re
w nym  i znajom ym . K ażdy żołnierz o trzym uje 
od swej kom endy po k ilka wzorów adresów  do 
p rzesy łek  poczty poiowej.

We w zorach tych  um ieszczony je s t w łaściw y 
n um er poczty poiowej, do k tórej jego  oddział 
należy. A dresaci znajdujący się p rzy  arm ii w 
polu, będą otrzym yw ali ty lko  tak ie  przesy łk i, 
n a  k tó rych  um ieszczono n um er poczty poiowej, 
podany przez ad resata  sam ego.

M&ssasJwifS? siscaseSetki® E sak©5<a wyrabia w przeciągu 
paru godzin 2J«E«tecS StrawieskS w K rakow ie  pvv$ 

wSiGjf (S rodzkiel Ł. 2*5, 80. g».
Tamże są gotowe na składzie w większej ilości.

M ężczyzna inteligentny lat 30 szuka jakiejkowiek 
"®" posady portyera, magazyniera, lokaja etc. Zgłoszenia 
Piotr Wojtas, Nowy Sącz, ulica Kraszewskiego (Załubińcze

ssdzfeia najdokładniejszych 
informacyl o każde! 
lako tal © każdej firmie tasi- 
cltewsi lub przemysłowej su
tego świata za skrom nesn
wynagrodzeniem. □□□□□□□□ _

U m  INFORMACYJNI
■«? SPRAWACH KREDYTOWYCH

I FiLiicsn m m m m m  Iwbęyycm fiu
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Ci, cs się de „czarnej księgi4* wpraszają!
Pisaliśm y o moskalofOskiej d ek la rac ji w Da.

mie „posła" J a r o ń s k i e g o ;  dalej o w yw ia
dzie, k tó ry  sobie zamówił w giełdziarskim  dzien
niku petersburskim  „Birżewyja W iedom osti", 
sam  propagator earosław ia — D m o w s k i .

Ale niedość było  m enerora moskalofilskim  
doszczętnie skom prom itow ać swoje im ię — za
pragnęli oni i W arszaw ę, t y l o k r o t n i e  p r z e z  
c a r a t  w e  k r w i  s p ł a w i o n ą ,  pohańbić po
zorami, że ich zapew nienia są w yrazem  p ra
wdziwych uczuć całej s to licy !

Z ich in icyatyw y pow stał pełen zw rotów  tar- 
gowickich adres, na  którym  w idnieją nazw iska 
bądź otum anionych przez nich ludzi, bądź za
straszonych, k tórzy  w obliczu bagnetów  rosy j
skich dali się pociągnąć do niegodnego czynu.

Znalazło się n a  tym  dokum encie i parę  n a
zwisk m agnatów  i prałatów  — snać, aby nie 
zam arły  słowa p ieśn i: „O cześć, wam panow ie"...

Ale oprócz „heroizm u n i e w o l i " ,  o którym  
pisał Mickiewicz, że jes t „psu zasługą, człowie
kowi grzechem ", istnieje w W arszaw ie, zw ła
szcza w olbrzym ich m asach jej ludu  — żadną 
ideologią niewolniczą nie powstrzymany, niewypa- 
czony poryw do wolności, nienawiść do ciemięzców I

Nie może ta  nieskorum pow ana W arszaw a w y
stępow ać publicznie na  łam ach gazet w arszaw 

O trzym aliśm y z Sosnowca dwa num ery  (224 
i 225) dziennika „Iskra", datow ane 28 i 29 sier
pnia, oraz dwa num ery  (9 i 12) nowo założo
nego dziennika „Echo Zagłębia" z 25 i 28 sie r
pnia b. r. w ydaw anego w Zawierciu.

„Iskra" w artykułach  w stępnych ubolew a nad 
n ę d z ą  e k o n o m i c z n ą  i nadużyciem  handla
rzy  produktów  spożywczych.

Dział wiadomości wojennych ściśle uzależniony 
od miejscowych kom end w ojska niem ieckiego.

W  korespondsncyi z Częstochowy (data 25 
sierpnia) zaznaczone je s t zupełne uspokojenie 
miasta pod zarządem  nowego kom endanta wojsk 
niem ieckich, podpułkow nika barona von  Zedlitz 

słnoN eukirch, k tó ry  rozkazem  wezwał w szystkie 
osoby pochodzenia rosyjskiego i w yznania p ra 
w osław nego do zam eldow ania się w kom endan
tu rze  w ciągu 24 godzin. U chylający się od tego 
rozporządzenia będą aresztowani, a właściciele 
domów karani. Równocześnie kom endant ogłosił 
zaw iadom ienie n as tęp u jące :

„W  m ieście rozeszły się wieści, że w ojska nie
m ieckie opuściły Częstochowę. Je s t to  niezgodne

Pan D., korespondent pism  polskich, k tóry  
opuścił L ondyn w d. 16 sierpnia, kom un iku je :

W ojna z Niemcami i A ustryą w yw ołana zo
stała bezpośrednio o tw artą  propozycyą ze strony  
N iem iec: za cenę neutralności Anglii zupełna 
swoboda, rozporządzania koloniam i afrykańskie- 
mi F rancyi po ew entualnej porażce. Ten wzgląd, 
a nie naruszalność neutralności Belgii, przew a
żył ostatecznie. Anglia dotychczas (do dnia 16 
sierpnia) w ysłała na k on tynen t 70.000 wojska,
0 czem zakazano prasie pisać. Niepow odzenia
1 klęski n a  teren ie  belgijskim  zm usiły angielskie 
biuro prasow e do ogłaszania uspakajających  
kom unikatów  naw et o 12-tej w nocy.

Ogłoszenie w ojny z A ustryą  przyjęto bardzo 
chłodno; zachow anie się względem am basady 
austro-w ęgierskiej było o w yszukanej grzeczno
ści. W dzień im ienin cesarza F ranciszka Józefa 
kap. ok rę tu  W illiam s (jak wiadomo, am basada 
austryacka w Londynie w ysłaną została z Lon
dynu okrętem  do Genui) w zniósł toast przy 
stole na zdrowie cesarza w ręce am b. Mens- 
dorffa. Nie puszczono am basady  drogą na północ 
przez Niemieckie m orze, lecz na Y liessingen, 
ze względu na transporty wojskowo angielskie.

M asa poddanych austro-w ęgierskich pozostała 
y  Londynie. Obchodzą się  z nimi lepiej i przy
jaźniej, niż z niem ieckim i poddanym i.

W  całej Anglii zaprow adzono w brew  trady- 
°yom konsty tucyjnym  stan wojenny. Skautom  
Powierzają bardzo w ażne fu n k e y e : strzeżenie 
oiostów kolejow ych, linii telegraficzno-teiefoni- 
cznych oraz rozw ożenie depesz. Każde hrabstw o 
Wystawiło do 2000 chłopaków . O rganizacya skau-

skich, ale tem  silniej pulsują jej uczucia w se r
cach. Ale nie są  one czerń ś m itycznem , niedo- 
strzegalnem , Ta YYarszawa m a sw oją n ieustającą 
„listę s tra t" , k tó rą  sw oją walkę z caratem  
zn a czy !

Ona saiwujs honor stolicy przad tsrgowickę ro
botą dtijowszczyzny, robo tą zresztą  n ietrw ałą, 
k tó ra pryśnie, gdy ostatni so łdat rosyjski um 
knie za W isłę.

O bojętne nam  są w danej chwili nazw iska 
ludzi, k tórzy  w tak  potężnym  dziejowym  m o
m encie — tak  niskim i się okazali, tak  przy
ziemnymi.

Żal nam  tylko jednego... Gdy cały kwiat lite
ratury polskiej nie ty rteuszow ską jeno pieśnią 
do w alki z caratem  zagrzew a, ale słow a p ło 
m ienne na  sta l kul przetopiw szy, n a  plaou boju 
$i§ znalazł, a ci, co wyjątkow o pozostali, uw a
żali się w innym i w yjaśnień, jak ie  powody za
trzym ały  ich w domu, na  owej — jak b y  karcie 
z „Czarnej księgi" w idnieje nazw isko Reym onta.

A utor, k tó ry  um iał m alować i m artyrologię 
ludu unickiego i ca łą  ohydę g rabarzy  Rzeczy
pospolitej, ju rg ieltn ików  carycy K atarzyny, nie 
potrafił oprzeć się sam  moskalofilskim  podszep
tom !

z prawdę. Przez cały czas trw an ia wojny Czę
stochowa pozostaje obsadzoną przez wojska nie
mieckie w dostatecznej ilości, aby  u trzym ać n a
leżyty  spokój i porządek. O ile to nie uda się 
osiągnąć spokojnie, to  zm uszony będę na jener
giczniej w ystąpić z bronię w ręku“ .

Niezależnie od kom endanta w ydaje rozporzą
dzenia dy rek to r policyi, k tórym  m ianow any zo
stał tu te jszy  obyw atel p. B ernek. Zwrócił się 
on do m ieszkańców Częstochowy z rozporządze
niem  zw rotu zabranych  sprzętów , materaców7 i 
łóżek z koszar „Zawady" b rygady straży  pogra
nicznej.

Obok władz adm inistracyjnych działa kom i
te t obyw atelski na  gruncie filantropijnym . W pier
wszym  dniu w ydano 228 obiadów po 2 kop. dla 
tych, k tórzy  przynieśli pośw iadczenie ubóstw a, 
oraz 160 obiadów  po 5 kop.

F abryk i ze względu na b rak  drobnej m onety 
zaprow adzają do w ypłat zarobkow ych własne 
bony 1, 5, 10, 15 i 25-kopiejkowe. Bony te m ają 
kurs w m ieście na  równi z bonam i banków7.

tow ska w eszła w sk ład  „W ar Office" (m inister
stwo wojny).

G sprawach polskich nie maję żadnego pojęcia. 
Londyński wiec Polaków  przyjął dwie rezolu- 
c y e : o potrzebie popierania czynem  organizacyi 
wojskow ych w Polsce, d rugą o ew entualnej 
obronie Anglii przed najazdem  niemieckim. J e 
dynie „The S tar" , organ  liberałów , um ieścił 
streszczenie obydw u rezolucyi. Inne pism a po
dały  ty lko  drugą.

O S trzelcu i naszych działaniach pod Miecho
wem i Kielcami m ówią i piszą jak o  o działal
ności wojsk austryackich.

Głównie kom entują odezwę M ikołaja Mikoła- 
jew icza i m owę Jarońskiego. Dmowski m a pe
wnie stosunki w Londynie. Ma 2 tygodnie przed 
wybuchem wojny byli tam Dmowski i Paderewski.

P rasa  w ręku  lorda Norteliffa, zaciętego ru 
sofila. „Tim es" ogłosił w zm iankę o m anifeście 
w ojennym  Kom. Tym czasowej w przeglądzie 
prasy niemieckiej.

Publiczność sym patyzuje z Belgami i z Fran- 
cyą. O Rosyi praw ie się nie pisze, wyczuwa 
się wstyd, że to je s t sojusznik Anglii.

Do jakiego stopnia tru d n o  w ierzyć prasie an
gielskiej, zarażonej przykładam i francuskiej p ra
sy, św iadczy fakt, że o Leodyum , k tó re zajęto 
7 sierpnia, jeszcze 16 pisano w Londynie, jako
0 nietkniętej tw ierdzy, podając zam iejscowe w ia
domości o zajęciu przez Nieiritów V ilvorde (12 
kim . od B ru k se li!).

W padły mi w ręce przed w yjazdem  „M atin"
1 „Journal". O bydw a piszą na cześć M ikołaja

M ikołajewicza, w zywając Polskę do boju o wol
ność przy boku carskiej armii.

Legiony cudzoziemskie (3/4 W łochów) orga
nizują w e F rancyi rosyjscy oficerowie.

fiiiiitl i i i  S u lli i i i i .
Jak  dalece znane stanow isko socyalnych de

m okratów  niem ieckich w spraw ie k redytów  wo
jennych przekonało w ładze niem ieckie o patryo- 
tyzm ie socyalistów , w ykazuje m nóstw o faktów . 
Cofnięto n. p. zarządzone n a  początku wojny 
konfiskaty  party jnych  pism (n. p. „G leichheit"), 
wszelkie zawieszenia wydawnictw , zam knięcia 
niektórych lokalów party jnych  itd. W  B aw aryi 
pozwolono żołnierzom  czytać pism a party jne . 
Mało tego. Z liczby 5 sprawozdaw ców  w ojen
nych, dopuszczonych na w schodni te a tr  w ojenny, 
je s t jeden  spraw ozdaw ca pism soeyalistycznych 
tow. W ilhelm D ii w e 11. Należy zważyć, że 
według instrukcyi na spraw ozdaw ców  przy głó
wnej kw aterze przyjm ow ane są ty lko osoby 
(cytujem y w edług „V orw arts’u") „znanego pa- 
tryotycznego usposobienia, k tó re  albo by ły  ofi
ceram i (oficerem tow. Diiwell nigdy nie był), 
albo też są znane zarządow i wojskowem u, jako  
bezwzględnie pew ne.

1 Strzelcy z Ostrawy.
Przed kilkom a dniam i odjechał II. oddział 

„Związku Strzeleckiego", złożony z 20 szerego
wców, do K rakow a. P unk tualn ie  o godzinie 1 
w południe zebrał się cały  pluton w sali Dom u 
Polskiego w M orawskiej O strawie. Do zeb ra
nych przem ów ił w serdecznych słow ach tow. 
S t r u ż ,  przypom inając im obowiązki legioni
stów polskich i w yrażając życzenie, aby  w tej 
samej sali wszyscy z pow rotem  zejść, cieszyć i 
radow ać się mogli. „Niech żyje W olna Niepo
dległa Polska Ludowa" — oto ostatn ie słow a, 
jak ie  W am ślem y na drogę.

K ilkunastu  znajom ych tow arzyszyło  Strzelcom  
do stacyi kolejowej w Bogum inie. Przez całą 
drogę Strzelcy byli przedm iotem  licznych owa- 
cyj. P luton przybył do Krakow a o godzinie 1 i 
pół w nocy. Na dworcu w Krakow ie oczekiw ała 
przybyłych  w arta  Strzelców, k tó ra  odprow adziła 
ich do głównej kw atery  w parku  Sportow ym ,

Ja k  donosi „N aprzód", w ychodzący w  Mil
w aukee, polonia am erykańska urządza wielkie 
w i e c e  narodow e, organizując pomoc Polakom , 
walczącym  za w ielką spraw ę n a  kontynencie.

W  C h i c a g o  n. p. wielki wiec w spraw ie 
w ybuchu w ojny zebrał w hali W alsha kilka ty 
sięcy osób. Zagaił p. Zaleski, referow ał prof. 
T. Siem iradzki. Dowodził konieczności zbieran ia 
wielkich funduszów  i wojskowego ćw iczenia lu 
dzi. Przem aw iali dalej Al. D ębski, B. K ułakow 
ski, k tó ry  ostro  w ystępow ał przeciw  t. zw. 
oryentacyi m oskalofilśkiej, i inni.

W  obszernej rezolucyi czytam y m iędzy in- 
nesni:

„W yrażam y pogardę i potępienie tym  w szyst
kim, k tórzy  szerzą zam ęt i zgniliznę, w zywając 
Polaków  do wzięcia strony  Rosyi, odwiecznego 
w roga ludzkości i postępu;

wzywam y całe w ychodźtwo polskie do w spół
udziału  w  celu wyzwolenia Ojczyzny naszej 
z niewoli i zanim  los nam , am erykańskim  w y
chodźcom pozwoli z b r o n i ą  w  r ę k u  nieprze- 
daw nionych praw  narodu naszego bronić,

postanaw iam y w iernie stać  przy P ittsbursk iej 
przysiędze oraz K. S. S. N., jako jedynej repre- 
zentacyi ludowych party i polskich i zasilać za 
pośrednictw em  K. O. N. stale w edług sił i m o
żności naszych S k a r b  W o j e n n y  P o l s k i .

Niech żyje S karb  i W ojsko!
Niech żyje pow stanie polskie!
Niech żyje niepodległa, ludow a rzeczpospolita 

p o lsk a !“
N astępnie w śród okrzyków  spalono portret cara.
S kładka urządzona n a  sali dała znaczne re 

zu lta t/ .

Z Zagłębia Dąbrowskiego®

Wiadomości z Anglii®
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Mobilizacja w Turcyi.
Ja k  donoszą do „Berliner T ageblatt"  z Kon

stan tynopola, m obilizacja  w T urcyi odbyw a się 
w nader żywem  tem pie. Na razie m a T urcya 
pono zm obilizować 200.000 arm ię. Ludy maho- 
m etańskie m ogą odkupyw ać się od powinności 
wojskowej w edług tak sy  zniżonej (30 tureckich 
funtów), gdyż doświadczenia, poczynione z tym i 
żołnierzam i w wojnie poprzedniej, dały  sm utny  
wynik.

Przeciw  kom u są  skierow ane te  zb ro jen ia?  
Poniew aż 72 oficerów niem ieckiej m isyi woj
skowej otrzym ało rozkaz pozostania w K onstan
tynopolu, z tego wnoszą, że T urcya w ystąpi 
o b o k  N i e m i e c ,  czyli że p r z e c i w  R o s y i .

Poniew aż — w edług wiadom ości z E rzerum u — 
cofnęła R osya w szystkie swe w ojska z granicy 
kaukaskie j, wobec tego sądzą, że ew entualny 
m arsz tureckiej arm ii (w schodnio-anatolijski k o r
pus) n a  Tyflis odbędzie się bez przeszkód. Ro
syjscy m ahom etanie, jak  się spodziew ają w K on
stan tynopolu , z radością pow itają w ojska tu 
reckie. Podobno generalissim us z roku  1913 
Izet-basza oraz obrońca A dryanopola Schiikri- 
basza poprow adzą arm ię w schodnio-anatolijską, 
zaś D żem al-basza i P ertew -basza —  arm ię, skon
centrow aną w Tracyi.

W  K onstantynopolu  w ielka drożyzna. W  h an 
dlu stagnacya, pieniędzy b ra k n ie ; przed p iekar
niam i codziennie zajścia, gdyż pieczyw a nie 
w ystarcza. R egularna pocztow a kom unikacya 
z E uropą usta ła . Dla dzienników  brakn ie p a
pieru .

S ym patye tureckie są po stron ie austryaeko- 
niem ieckiej.

Z ogrodu p. Fr@ege’go.
Rekruckie uszy...

y W  ciehem ustron iu  rakowickiem , w śród tysiąca 
krzaków  róż i klom bów najrozm aitszych kw ia
tów, w okoleniu dużych cienistych drzew , a w są
siedztw ie m ałych „szkółek leśnych" w yrósł nie
daw no g a tunek  istnień, zjaw ił się kw iat, k tórego 
dotychczas w ogrodzie tym  nie znano... Nikt go 
tu  nie posiał, nie zaszczepił, a wzrósł. Kwiat, 
obcy botanice, kw iat, n iew idziany przez ogro
dników.

Przyniósł go dobry w iatr z K rakow a i roz

pylił po całym  ogrodzie. P iękne kwiecie wydało 
w krótce owoce nadspodziew ane, m nożąc się, 
jako  ziarnka piasku... W ciągu k ilkunastu  dni 
liczą jego pączki na seciny — n a  sekcye, plu
tony, kom panie.

P iękny kw iat, p iękne pączki — ani s ło w a ! 
N ajm łodszy odbył już 17 zim i w  m iesiącu lu
tym  cieszy się w spaniałym  w ąsem  ze szronu. 
N ajstarszy zaś m arzy ł przez 44 w iosen, z czego 
la t 12 przy wojsku... Jed en  kw iatuszek porzucił 
ojcą, m atkę i zacnych naukodaw ców , a drugi 
pączek nad  pisk dzieciaków i g ruchań  małżonki 
wyżej ceni żołnierkę... Obaj znaleźli się w
„Strzelcu" w Rakowicach. R ekruckie „ u c h a " !...

Żaden kwiat, żadna roślina lub m otyl barw ny
w ogrodzie p. F reege’go nie zdoła się m ierzyć 
z ubarw ieniem  tych  now ych kw iatów . Sam a 
tęcza w k ą t by  poszła i zap łakała, iże ją  k toś 
koloram i pow stydził. Żaden m agazyn kraw iecki, 
choćby najw iększy, nie m a ty lu  fasonów  ubrań , 
co tu  widzisz. A czapki, a kapelusze! Jakoby  
na  w ystaw ie światowej m ód!...

Nie wejdziesz do w nętrza  siedziby „szarych 
szczurów" skoro nie m asz przepustki. Jeśli nie 
uw ierzysz słowom  stojącego na w arcie, to  uw ierz 
błyskom  karab inu , k tóre się przed to b ą  ro z ta
cza. Z „przepustką* za to  idziesz, jak  po maśle,
a nie po grudach... Idziesz, przypuśćm y, o go
dzinie 8-mej rano  i okiem  rzucasz po dziedzińcu. 
K ilku rek ru tów  żwawo studyuje dziedziniec z po
m ocą mioteł. K ilku innych, obok straszn ie g ru 
bego i w ysokiego pana, w szaflikach um yw a 
mięso. Jedn i drw a rąb ią , aż trzask i i krople 
potu  lecą... D rudzy baw ią się w m elioracye pod 
wodzą inżyn iera-„S trzelca“, k tó ry  uw ziął się 
odwodnić część podwórza, a błoto zastąpić szu
trem .

Sześć zaś, w yciągniętych n iby  struna, linii, 
utkw iw szy w zrok w czerw one oznaki dowódcy 
placu i kom panii jak  w ołtarz, słuchają  w naj- 
w iększem  skupieniu  rozkazów. Za chwilę pierw 
szy pluton, drugi i trzeci, uform ow aw szy w czwór
ki, raźno  w yrusza na  ćwiczenia. I dobrze czyni, 
tak  czyniąc. D opiero teraz  bowiem  obiad goto
wać się będzie z szybkością tak ą  chyba, z jak ą  
zniknie w żołądkach tych  sam ych, co odeszli. 
Dopiero teraz  g ruby  strasznie pan  i w ysoki, oby
w atel kucharz, grzm ieć może swym  basem  po ca- 
łem  podwórzu, znacznie donośniej, słowo daję, 
niż nasz sym patyczny trębacz — dum a i chluba 
drugiego plutonu, trzeciej kom panii!... Dopiero 
teraz  miła obyw atelka, bezpośredni i energiczny 
kom endant okrutnego kucharza, w spokoju d u 
szy obliczy ilość potrzebnych dań.

Około 12-tej w racają z ćwiczeń, poprzedzani

przez odgłos piosenek, którem i sygnalizują swe 
apety ty ... I co ty lko zjedli obiad, co tylko (o 6-tej 
wieczorem) opuścili m iejsce ćwiczeń, znow u sły
chać śpiew... Ale kolacya gotowa, m ogą śpiewać.

Zapał u ochotników  nadzw yczajny. Mają trzy  ** 
m arzenia: 1) by jaknajprędzej w ładać karab inem ;
2) jaknajw eześniej ruszyć na  plac boju i jak
3) najszybciej odziać się w m undur strzelecki.
Ogrom nie się niecierpliw ią — bez w zględu na 
wiek... Ach, zapom nia łem : nu rtu je  w nich p e
w na wątpliwość, ta  m ianowicie, czy dowódca, 
którego im naczelna kom enda au stry ack a  w y
znaczy, będzie zadowolony z ich postaw y i n a 
uki. O tem, jak  w ypadnie w alka z M oskalem, 
n ie m yślą, są  bowiem  pew ni zw ycięstw a.

A więc niechaj ci, od k tórych  to  zależy, zro- 
zum ią ten  zapał, niech go sk ieru ją  w odpow ie
dnie łożysko. T rudy  i niedostatki, jak ie  są udzia
łem  tych  legionistów , nie odstraszą ich od dzia
łania, lecz zniechęcić m oże bezczynność. Z apał 
narodu, gotowość ofiar z krw i i życia tych  żoł
nierzyków , zdziałać zaś może cuda. tk.

K R O N IK A ,
„Województwo Krakowskie — i Oddział Jażijy“— 

taką pieczątkę, przechowaną z roku 1883, doręczono 
obecnie Strzelcom w Królestwie. Z wielkim piety
zmem przechowują bojownicy nasi o wolność Pol
ski tą drogocenną pamiątkę, ten widomy symbol 
łączności ideowej walk dzisiejszych z wałkami po
wstańców roku 1863.

1Va miliona na bezrobotnych. Tą właśnie kwotę 
wśród gorących oklasków uchwaliła b e r l i ń s k a  
rada miejska, jako kwotę maksymalną na pomoc 
bezrobotnym w ciągu najbliższych 3 miesięcy. Za
pomogi (ewentualnie w porozumieniu z organiza- 
cyami robotniezemi) uchwalono udzielać w kwocie 
5 marek tygodniowo osobom, mającym dzieci, zaś 
pozostałym w kwocie 4 marek. Warunek] —  te 
osoby bez przerwy mieszkały w Berlinie od 1 czer
wca br. i nie miały zajęcia od dni 14. Gmina za
strzega sobie prawo wydawania wsparcia nie w for
mie pieniężnej, lecz w formie kwitków na otrzy
manie jedzenia.

Sskeya P. P. S. w Kopenhadze rozwiązała się 
15 z. m. z powodu wyjazdu Strzelców do Krakowa 
w liczbie 14 osób z komendantem. Majątek sekcyi, 
bibliotekę i sztandar umieszczono w Związku stow. 
zawodowych w Kopenhadze.

NA STARE LATA.
Mil sześć od K rakow a, w środku Polski — 

rozsiadła się zm ora rosy jska, pew na, że nie zn a j
dzie się siła, zdolna do w yrzucenia jej stąd . 
Od gub ern a to ra  w dół czuł się każdy  aż do 
strażn ika  panem  tej ziemi. I panow ali oni... bez
względnie, po swojem u...

Gdy naczalstw o z początkiem  sierpnia zrozu
m iało, że oto już m inęły czarow ne dni aran juezu  
i że trzeba um ykać ezem żyw iej do g łębi Rosyi, 
ślepe narzędzia carskie zosta ły  tu  jeszcze, bo 
trudno  im było pojąć tę  n ag łą  zm ianę w arun
ków. I b łąk a ją  się jeszcze po w siach i lasach 
strażn icy  i czekają na  pow rót swego naczalstw a. 
A tu  tym czasem  S trzelcy trop ią ich zawzięcie 
i... o ironio lo s u ! aresztu ją  ich. Rzecz n iep o ję ta ! 
Nie m ogą jeszcze uw ierzyć, by to było  rzeczy
wistością, a  nie snem , że ich — strażników , nie

raz siw obrodycb, przygarbionych latam i, może 
do ciemnej kryjów ki pakow ać bez żenady taki 
sobie „bezw ąsy obyw atel". A tu  tym czasem  ten  
m łody obyw atel odbiera m u broń, pakuje do 
ciemnicy, uw aża żeby „ptaszek" m u się nie w ym 
knął, potem  bez skrupu łów  w ręcza niem iły n a
b y tek  w ojsku austryackiem u, k tó re „jeńca" w y
sy ła  na  darm ow ą ku racyę do Lincu.

Czy to  nie s e n ?
Przed dwom a dniam i w rócił patro l strzelecki 

z takim  jednym  strażnikiem . Nasi chłopcy u- 
śm iechnięci, weseli — a, on, z w ygałuszonem i 
ślepiam i, spogląda na to  w szystko, co koło niego 
i z nim  się dzieje. Czy to w szystko nie s e n ?

Zagaduję go po p o lsk u : „Nie ponim aju". Jak , 
to, pytam  go — dw adzieścia la t służyłeś w m ie
chowskim , polskim  powiecie i nie rozum iesz po" 
polsku w cale ? Nie ro zu m ie! Ale prosi, by  go tu  
zostaw ić, to  on się „na s ta re  la ta"  jesze n a 
uczy.

On przecież Polskę kocha, to  „batiuszka car", 
co Polski nie kocha, a on m a tu  i żonę i dzieci 
i dom i dużo pola.

Ale rozkaz dany  — z kazam at oddają s traż 
nika żołnierzom  austryackim . Ślepia dałej wy- 
gałuszone, a z u s t raz po raz w yrzuca słow a — 
pełne łez — „Na s tary je  le ta" . W ot! Ou i po 
polsku w swym  20-tym  roku  pobytu  w „polskiej 
Poisze* nauczył by  się mówić — on „wsio zdie- 
ła jet"  — a tak , to  on zginie „na s ta re  la ta"  w nę
dzy...

Zdało mi się, że z daleka rzucił nam  na po
żegnanie kilka słów  — : „ej! car — car b a tiu 
szka, s o b a k a !“ Ba pow inienby przecież n a  czas 
w iernego strażn ika do siebie powołać, za 20 ia t 
w iernej służby , nękan ia polskiego języka, polskiej 
m yśli, a nie dać się m u poniew ierać — „na s tary je  
le ta"  po Lincu czy Insbruku... ' 'hd.

Miechów, 30 VIII. 1914.

W Y K O N Y W A  DZIEŁA, GAZETY, ZA PR O 
SZENIA, AFISZE i T. p 7  SZYBKO, G U 
STOW NIE, STARANNIE I PO  MOŻLIWIE
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